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Stanisław Szczepanowski.
(Dokończenie)

Pedagogika polska — zdaniem Szczepanowskiego — po
winna się opierać na czterech naczelnych zasadach, któremi 
każdy polski wychowawcą i nauczyciel w działalności swej 
edukacyjnej kierować się winien.

.... „Niezmordowana walka.ze ziem, jest pierwszym obowiąz
kiem, od' którego wypełnienia żadne sofisterje zwolnić nie 
mogą, i za zaniechanie którego niema rozgrzeszenia." Na za
tarcie granicy złego i dobrego żaden Polak instynktownie się 
nie zgodzi, .dlatego „walka ze złem jest pierwszym przykaza
niem pedagogiki polskiej". Ale walka ta jest problemem sta
rym 'jak Świat. Historia usiłuje odtworzyć obraz tej walki tak, 
jak ją poszczególni ludzie widzą. Jedni dają tylko pewną re
jestrację przeszłości bez snucia ostatecznych wniosków, inni 
przedstawiają historię ludzkości tak, jak ją pojmują Niemcy: 
,,jakp; szereg zwycięskich gwałtów". Ostatni pogląd jest 
zgrunui fałszywy. i zły. Fałszywy, ponieważ „sprawa owej 
walki rozstrzygnie się dopiero w przyszłości", zatem wnio
sków końcowych snuć jeszcze nie wolno: zły, ponieważ od-' 
biera wiarę w zwycięstw o dobrego. I tu właśnie „niezmie
rzone .zadanie, leży otworem dla młodych historyków polskich. 
Zamiast iść . za przykładem ostatnich lat i zatruwać bohater
skie serca młodzieży polskiej jadem zgoła nieuzasadnionych 
tepryj.niemięcklchf zastosowując.j.e do dziejów polskich, prze
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tworzyć przeciwnie historję powszechną ludzkości w  świetle 
tych idei polskich, bohaterstwa i poświęcenia, z których trium 
fem związany jest triumf spraw y polskiej", mianowicie: 
„z w iarą w niechybne zwycięstwo pierwiastku dobrego, i 
w to, że zamiłowanie szlachetności i doskonałości jest najpo
tężniejszą sprężyną wszelkiej siły, bo wszelkiego genjuszu i 
bohaterstwa". I ta  w iara właśnie stanowi drugą zasadę peda
gogiki polskiej.

„Ale w iara bez uczynków jest martwa. Dlatego trzeciem 
przykazaniem jest dzielność w dobrej sprawie." Niedołęstwo 
tj. niewykonanie nakazu dzielności, jest głównym narodowym 
grzechem polskim, któremu winniśmy wszystkie nasze klęski. 
Tak samo i gnuśność umysłowa jest naszym śmiertelnym 
grzechem. Tylko wiedza i karność mogą stanąć do otwartej 
walki z niemi.

„Czwartem i ostatniem przykazaniem pedagogiki polskiej 
jest: ustawiczna i czynna propaganda idei narodowej przy
kładem, życiem i słowem." Zasada ta wymaga solidarności 
narodowej i zrzeczenia się raz na zawsze fałszywej solidarno
ści każdego stanu.

Te oto cztery7 przykazania pedagogiki narodowej zmie
rzają do skupienia ludzi w  grona, bijące jednem sercem i zdą
żające do jednego celu — do uzbrojenia każdego obywatela 
w silny charakter. 'Karność i organizacja są to niezbędne 
przymioty każdego obywatela kraju, ale tylko tak długo, do
póki oparte są na szlachetnych charakterach i wiedzy głę
bokiej. _ ,

Zatem celem wychowania powinno być kształcenie cha
rakterów  — ludzi zdolnych żyć w  służbie idei.

Podobnie jak wychowanie i nauczanie można oprzeć na 
czterech prawidłach, mianowicie:

1) „że podstawą całego wykształcenia jest wykształcenie 
życiowe i autodydaktyzm, a zadaniem szkoły jest nie 
zagwożdzić umysł, ale przeciwnie, przysposobić go, 
aby był otwarty, potrafił patrzeć na życie własnemi 
oczyma i uczyć się z życia;

2) że w  społeczeństwie demokratycanem szkoła winna 
być w  harmonji z ustrojem politycznym i duży nacisk 
łożyć na wychowanie równe, ludowe i obywatelskie 
całego ludu;

3) że w wykształceniu pamiętać trzeba przedewszyst- 
kiem o w arstw ach produkujących i zarabiających, 
przysparzających majątku publicznego, a nie o w arst
wach spożywających, lub żyjących z grosza publicz
nego;

4) że -wykształcenie- przyrodniczo - matematyczne jest 
podstawą wszelkiego zdrowego wykształcenia XIX,
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nawet filologicznego i prawniczego, które bez takiej 
podstawy stają się bezużyteczną i szkodliwą nawet 
sieczką i plewą."

Cele te  wychowawcze i'kształcące osiągnąć będzie można 
jedynie wtedy, jeśli zdołamy w ytw orzyć odpowiednią atmo
sferę, która działalność wychowawczą wspierać ą  hie parali
żować będzie. Cała pedagogja, wszystkie szkoły są daremne, 
dopóki młodzież żyć będzie w zatrutej atmosferze, domu ro
dzinnego i ulicy, dopóki nie uda się nam sharnipnizować 
wszystkich . czynników, oddziałujących wychowa wczo na 
młodzież, w jeden akord wspólnego wysiłku.

Dlatego o celach i kierunkach wychowania rozstrzygać 
powinni w pierwszej linji obywatele kraju, a nie urzędowi pe
dagogowie. Często b ardzo . trafia się bowiem, zwłaszcza 
w państwach biurokratycznych, że „pedagogiem jest płatny 
czynownik. narzucający obywatelstwu, pewien szablon edu
kacyjny — i nietroszezący się o potrzeby i właściwości spo
łeczeństwa". Z tego powodu szkoły, kierowane przez biuro
krację, „przez łudzi o.skostniałych umysłach, nięzriających ży
cia, a czerpiących całą swą wiedzę z książek, programów, 
rozporządzeń li bezmyślnych formułek, przez ludzi, którym 
urząd daje rozum" (das Anit gibt den Verstand). są szkołami 
najgorszemu Biurokracja bowiem nietyłko obniża poziom 
szkolnictwa i „poziom charakterów  w calem społeczeństw ie, 
ale specjalnie obniża stan nauczycielski, redukując go do rze
czy kupnej za pieniądze, rangi i tytuły", Tylko społeczeństwa 
wolne, których przedstawicielem jest świat angło - saski, wy: 
chowu ją sikie charaktery; państwo potrzebuje samodzielnych 
ludzi, nie płatnych sług biurokratyzmu. I w  tem tkwi' tajem
nica siły .społeczeństw angło - saskich. Dla Polski wzorem 
powinna być Anglja.

Ale, nietyłko biurokratyzm zabija wpływ wychowawczy 
i .kształcący szkoły. Groźnemi są również nierozumne metody 
nauczania i fałszywy dobór przedmiotów-naukowych. Uczyć 
należy w ten sposób, ażeby ucznia uzdolnić do samowycho
wania i samokształcenia się w późnięjszem życiu., gdyż żadna 
szkołą nie zastąpi • w y kształcenia życiowego, ktorem jedynie 
zdobywa się mądrość, tak różną od uęzamó.ści,.nabytej w szko
le, „Najlepszą szkołą jest ta, która- zaopatruje W metodę ucze
nia, która uczy się uczyć, która wychowuje zdrową odpor- 
'nb śc ,;śmiałą; dzielność; i zaufanie do sil własnych." . Jak .„nau- 
czairie; przyrpdy bez laborąforjpw i . warsztatów  jest.' martwe 
i zda się psii na buty", uik i nauka każdego przedujiotu bez 
oiśąbf^dgo do;ś\yiadczenia itcznia n a  nic się nie przyda, 

i., •• Z:i)rzedmiotów naukowych naturalną podstawa ęję i W s zećh- 
J)0-wi1Jny;być;.„śpiew, ręłigijno - narodowy, 

jako ;Wynrz dla .uczuć wzniosłych i szlachetnych. Rysunek —
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jako nauka spostrzegania. Gimnastyka — dla wyrobienia tego 
zdrowego-ciała, w którem się rodzi zdrowa myśl“. Podstawy 
te powinny być uzupełnione nauką o praw ach i obowiązkach 
obywatela.

„Oświata nowożytna polega na pojęciu owszechwładinem 
prawne natury, stąd nauki matematyczno - przyrodnicze nie są 
tylko wykształceniem techników, ale konieczną podstawą ca
łego nowożytnego wykształcenia.11 Dlatego ze szkół należy 
„wielką miotłą wymieść jałową mądrość przedpotopowych 
gram atyków i p a r ag.r afo w i czó w;' i owych doświadczonych 
praktyków, „którzy z miedzianem czołem bezmyślnie prak
tykują ślepą rutynę swoich poprzedników".

Ażeby szkoła osłągła swe cele, musi być w organizacji 
swej w harmonii z ustrojem politycznym, a główny nacisk 
w swej działalności łożyć na. wychowanie równe, ludowe i 
obywatelskie całego ludu. Praw dziwe demokracje, jak Stany 
Zjednoczone i Szwajcaria zaczynają od szkoły ludowej równej 
.dla wszystkich; to też społeczeństwo tamtejsze osiadłe jest 
.na -niewzruszonych podstawach, gdyż „w prawdziwej demo
kracji tkwi niezmierzona siła, bo choć nie wybrani, to w szy
scy są p-owołani, bo czerpie się genjusz z całego narodu".

Niemniej ważnem zagadnieniem w rozważaniach nad zor
ganizowaniem edukacji publicznej jest troska -o dobór sił nau
czycielskich. Idealnym nauczycielem byłby taki, -który prócz 
wysokiego wykształcenia ogólnego i zawodowego, posiadałby 
duże doświadczenie życiowe i który byłby nauczycielem z po
wołania. „Nauczycie-l -karierowicz, nauczyciel nakręcony, jak 
katarynka, żeby odegrać nutę z góry nakazaną, nauczyciel 
u-cz.ący za pieniądze i dla pieniędzy, może mieć dyplom i patent 
nauczyciela, ale będzie zawsze tylko nie nauczycielem, ale k-o- 
ruptorem młodzieży." Nauczyciel z powołania oprócz czasu 
i fatygi, za którą mu się należy odpowiednie wynagrodzenie, 
daje to, „czego żadne skarby św-iata kupić nie m-ogą — daje 
swoją duszę, pobudza zapał do wszystkiego, co wielkie i szla
chetne, przyjmuje własnem pragnieniem Wiedzy, zapala w łas
nym ogniem i rozdmuchuje w duszy młodej iskrę nieśmiertel
ną". — Nauczyciel taki jest dobroczyńcą rodziców i młodzie
ży. Doświadczenie życiowe jest potrzebne przedewszystkiem 
dla tych, którzy mają młodzież wychować. Ale jak je zdobyć? 
.Może należałoby po skończeniu seminarium, lub filozofji, na 
wzór średniowiecza, odbywać wędrówki po kraju, o-we Wan- 
derjahre, aby dopiero zostać mistrzem - nauczycielem?

Szkolnictwu elementarnemu poświęcił Szczepan-owski 
również swą uwagę; stąd dowiadujemy się, jak głęboko uj
mował zagadnienie powszechnego wykształcenia i w ychow a
nia.

Słyszeliśmy już w ogólnych zarysach wypowiedziany sąd
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jego o ustroju i zadaniach szkoły. Teraz przypatrzm y Się bli
żej jego myślom, wyrażonym w  związku z tern problemem na 
.terenie szkolnictwa elementarnego, czyli powszechnego.. „Cały 
nasz ustrój polityczny i społeczny przypuszcza i wymaga, aby 
każdy człowiek był dojrzałym i mądrym i w  tych obowiąz
kach, które na niego przypadają, mógł się orientować. To 
pierwsza prawda, z której wypływ ają szerokie obowiązki edu
kacyjne. A druga. „Każdy człowiek podlega szczęściu, nie
szczęściu, choroby go nawiedzają, śmierć go czeka, staje się 
ojcem rodziny i w  tych wszystkich okolicznościach musi mieć 
sąd dojrzały, musi działać rozw ażnie/1 Otóż te dwie prawdy 
życiowe, społeczna i osobista, nakładają na państwo obowią
zek  dania każdemu obywatelowi wykształcenia, pewnych ele
mentów wiedzy, które powinny tym, kto je posiędzie, . „dać 
możliwość zdobycia całego obszaru w iedzy11. Spełnić to musi 
szkoła powszechna. A że jest to zagadnienie, od którego roz
wiązania zależy los państw a i narodu, dlatego zająć się niem 
musi całe społeczeństwo. Tu nie w ystarczy tylko pokrycie 
przez państwo kosztów utrzym ania szkoły. Musi istnieć atm o
sfera przychylna szkole elemntarnej i zrozumienie głębokie dla 
jej działalności edukacyjnej, musi być uznanie dojrzałości i 
w  tych ludziach, którzy ukończyli tylko szkołę powszechną. 
Dojrzałość i mądrość zdobywa się bowiem przedewszystkiem 
doświadczeniem życiowem. Błądzą ci wszyscy, którzy my
ślą, jakoby ludzie, którzy w  szkole średniej nie byli, nie mieli 
dojrzałości. Jeżeli ktoś patrzy na dojrzałość obywatelską 
.z punktu hierarchjl szkolnej, to znaczy, „że uczeń szkoły ludo
wej jest poprostu niedoszłym uczniem szkoły średniej; uczeń 
szkoły średniej jest niedoszłym słuchaczem uniwersytetu; 
uczeń uniwersytetu niedoszłym doktorem, taki człowiek grubo 
się myli. Kto posiada elementa, może sam pracować nad sobą 
i uzupełniać swe braki wiedzy, których z konieczności szkoła 
ludowa dostarczyć mu nie mogła. „Nie mogę się zgodzić, — 
mówi Szczepanowski, — z tern zapatrywaniem, aby całe w y
kształcenie było jedynie wyuczeniem się szeregu lekcyj, bo 
.stawiam ponad egzamina we wszystkich szkołach i uniwersy
tetach tę najwyższą szikołę: szkołę życia samego i dlatego 
robię stanowczą różnicę pomiędzy dworna metodami ocenia
nia skutków wychowania i rozróżniam mądrość od uczoności.11

Niestety! „Na tern najważniejszem polu tj. nauki własnej, 
społeczeństwo nasze prawie ogołocone jest z wszelkich środ
ków pomocniczych. Niema w  kraju zgoła w arsztatów  nauko
wych, do którychby w szyscy mieli wstęp wolny. Do każdego 
"wykładu tylko przypuszczają tych, którzy się w ykazać mogą 
pewnemi zapisami i szpargałami.11

Reasumując te  w  skrótach i w  pewnym porządku zebrane 
myśli o wychowaniu, podkreślić musimy wkońcu idee prze-
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wodnic, któremi Szczepanowski tak w życiu codziennem, ja - 
ko też w ci nu i cjacjacl i s wy cl i publicznych się, kierował. Były 
to: żyw a w iara w  ostateczne zwycięstwo dobra, i głębokie
poczucie wolności. Te dwie ideę, w sparte ideą narodową i re
ligijną, uzbroiły Szczepaiiowskiego w entuzjazm, którym  pło
nął przez całe swe życie ten wielki Polak i Wielki Człowiek, 
Szczepanowski wierzył w skuteczność wychowania, Ł zn. 
w  możliwość urabiania łudzi na takich obywateli, jakich się po
trzebuje; wierzył, również w dobre pierwiastki duszy polskiej 
i w  triumf spraw y polskiej; wierzył, że Polska spełni tę misję,, 
którą: jej Opatrzność powierzyła. Ale te wysokie loty nile za
ciemniały Szczepanowskiemu ziemskich celów. Widział on 
doskonale warunki i wszystkie możliwości życia codziennego. 
Orlim swym wzrokiem w ykryw ał najbardziej zawiłe sprawy, 
życia, a rozumem swym bystrym  lepiej rozwiązywał jego za
gadnienia od największych materialistów. Słowem, umiał po- 
dzić ideały wieczne z ideałami życia codziennego — mesja- 
nizm polski, z pozytywizmem, francuskim, to też twierdził, żc: 
„wcielanie aspiracji idealnych w czyn realny" powinno być 
zadaniem -naszych czasów. Stąd to wykształcenie matema
tyczno - prawnicze, życiowe doświadczenie, samowychowa
nie i samowykształcenie nabiera tak silnych akcentów w  pis
mach Szczepanowskigo. Wolność osobistą myśli 'i czynów 
cenił nade wszystko, ale wolność w dążeniu do Dobra i Pięk
na, wolność obywatelską — wolność anioła. Warcholstwo,. 
swawolę i egoizm piętnował, jako jedne z głównych powodów 
upadku Polski. Wolny obywatel, wypełniający swe obowiązki 
względem Boga, narodu i siebie z potrzeby wewnętrznej, tylko 
pod nakazem sił moralnych. — oto ideał SzczepanowskSego. 
Takim powinien być Polak przyszłości, bo takim byli naj
więksi synowie naszego narodu.

Dzisiejsza pedagogja i szkoła polska żyje w poszukiwaniu 
podstaw i środków w ychowawczych; bada mądrość obcych 
narodów i swoją. Żyjemy naw et pod bardzo silnym wpływem 
pedagogiki obcej a zwłaszcza niemieckiej, tego najbardziej 
szkodliwego i wrogiego systemu edukacyjnego. Tak jest, bo 
tak być musiało, ale tak dalej być nie może. Musimy sięgnąć 
do podstaw pedagogiki, tradycji i mądrości narodowej, zaw ar
tych w  pismach naszych najwybitniejszych myślicieli. Niech
że w poszukiwaniu tej wielkiej rzeczy uwzględnione będą i 
głębokie myśli Stanisława Szczepaiiowskiego.

E. Groele, Paziidti.
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Kilka ślów ó nauce dzieci słabiej rozwiniętych 
na najniższym stopniu nauki;

  -v *'.............  (Dokończenie)
Podofcnie 'm o ;źnaby  po trak to w ać  w  języku  polskim uiaieriai rozm ów 

kow y j poglądowy,' zw ażając  ipilnie n a  to , aby  liie ilość, ale jakość osiąg
niętych rezu lta tó w  by ła  w y tyczną d la  p racy  nauczyciela. Z auw ażyć p rzy  
tętn należy , że  dla dzieci słabo rozw in iętych  nie zaw sze będzie  in teresu 
jące to. co obejmuje m ateriał norm alnego, w zględnie już okrojonego pla
nu naukow ego, tak  w  zakresie  religji, jak w  zak res ie  rozm ów ek, tudzież 
nauki poglądow ej w  języku polskim. Nie rz a d k o , w ypadnie  od zam ierzo
nego  planu odstąpić i zboczyć w  kierunku  ob jaw ionych zain teresow ań , 
słabiej rozw iniętego dziecka. In teresu , k tó ry  jest zapew ne najw ażniej
szym  czynnikiem  nauki, nie m ożna narzucać  naw et norm alnie rozw inię
tem u um ysłow i, tem bardziej nie m ożna zm usić doń um ysłu  słab ie j■ "'roz
w iniętego. N auczyciel p rak tyczny  będzie um iał tak ie  odstępstw o  i zbocze
nia od p lanu w  odpow iednim  czasie z norm alnym  planem  pow iązać i ca łą  
sw oją w  rozm aitych  k ierunkach podejm ow aną pracę  d la  osta tecznych  ce
lów  nauki w ykorzystać .

Z m aterjału , p rzeznaczonego na  naukę czy tan ia  i pisania, tudzież ż m a
terja łu  z rachunków , należy  z dziećm i słabo rozw iniętem i p rzerob ić  s ta 
now czo mniej, niż z dziećm i norm atnem i. O dw ołując się znow u do w łas
nego dośw iadczena, sądzę, że w  nauce czy tan ia  i p isania na leży  w  ciągu 
roku szkolnego ograniczyć się mniej w ięcej do w yczerpan ia  m ałych liter, 
pisanych i drukow anych, z rachunków  zaś do czterech  działań  w  zakresie 
10, tudzież do dodaw ania i odejm ow ania w  zakresie  20-tu. Ó d czego 
ściślejszy  w ym iar m aterja łu  zależy, pow iedziałem  już pow yżej. R esztę  
m aterja łu  naukow ego przepisanego obow iązującym  program em  naukow ym  
dla dzieci norm alnych należy pozostaw ić na rok  następny , licząc się 
•z tem, że dziecko o ro k  starsze , a w  klasie I-szej odpow iednio trak tow ane, 
zdo ła  się stosow nie z re sz tą  do danych  w arunków  szybciej um ysłow o roz
w inąć może dorów nać z czasem  w  rezu lta tach  nauki dzieciom  norm alnie 
rozw iniętym .

P rogram , jaki tu  skreśliłam , będzie w  m yśl tego, co poprzednio po
w iedziano, ap roksym atyw ny  i będzie musiał b y ć  w  ciągu roku  odpow ie
dnio do w irników  p racy  zm ieniany tak , aby  z jednej--strony dzieci nie 
p rzec iążać  i rezu lta tów  nauki arie utrudniać, z drugiej zaś strony , nie tra 
cić czasu n a  za trzym yw anie  się nad  tema szczegółam i nauki, -które szyb
ciej i raźniej będą m ogły  być uczniom  podane i przysw ojone, niż p ier
w otnie zam ierzano.

P rak ty k o w an y  także w  szkołach  pow szechnych  poznańskich  zw yczaj 
w ydzielan ia  słabszych  uczniów  najniższych k las i łączenie ich w  jeden od- 
dzal jest n iew ątpliw ie p rak ty czn y  i w ykazuje dobre w yniki. P rzez  po
stępow anie tak ie  osiąga się bow iem  -jednolity poziom um ysłow y  uczniów, 
co u ła tw ia  nauczycielow i jego zadanie w ychow aw cze i dydak tyczne.

Jedna bow iem  z najw ażniejszych przeszkód i trudności w  p racy  w  kl. 
„I-szej, złożonej z  dzieci o różnym  poziomie rozw oju um ysłow ego, jest
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okoHczmość, że po pew nym  czasie p racy  rozb ija  się  k lasa  na  w ięcej lub 
mniej grup i grupek uczniów . Sum ienny nauczyciel, nie chcąc zan iedbać 
uczniów  także  słab szych  grup, pracuje z  każdą  grupą oddzielnie, w skutek  
czego nau k a  m asow a p rzeksz ta łca  się pow oli na  naukę grupow ą, na  czem  
tra c ą  pnzedew szystk iem  dziec i zdolniejsze,,.poniew aż nauczycielow i pozo
staje  d la  nich-um iej czasu, niż go .przeznacza p lan  naukow y.

Zto zw iększa  się jeszcze, gdy pow staje  w iększa ilość grup i grupek 
uczniów  w  klasie, a nie m ożna zw iększyć liczby godzin nauki, gdyż n au 
czyciel k la sy  I-szej ma ta k  sam o obow iązkow ych 30 godzin tygodniow o,, 
jak k ażd y  inny i na zw iększenie .także sw ojej p racy  nie ma w  obrębie ty 
godniow ego podziału  go-dzin miejsca, gdyż jest także  zatrudniony  w  in

n y c h  klasach.
N asuw ają się tu  dw ie uw agi, a m ianow icie: czy  nie należałoby  dla 

nauczycieli k la sy  I-s.zej zredukow ać liczbę godzin do zajęć, rozciągających 
się w y łącznie  na  tę  k lasę i czy  tak ie  zarządzenie  okazałoby  się dobre.

W ted y  m ożnaby  oczyw iście w  raz ie  p o trzeb y  w ym iar czasu  n a  nau
kę  zw iększyć, co b y ło b y  n iew ątpliw ie ko rzy stn e  dla słabiej um ysłow o 
rozw niętych  dzieci, N ależałoby w  p ierw szych  m iesiącach ro k u  szkolnego 
dokonać w  klasie I-s-zej indyw idualnego szczegółow ego badan ia  um ysło
w ego rozw oju  uczniów  -podług znanych system ów  i testów . Odpowiednio 
do w yn ików  ty c h  badań, m ożnaby odrazu  rozsegrego-w ać k lasę I-szą na 
oddziały  o rów nych  poziom ach um ysłow ego rozw oju. Odnośnie do uw agi 
mojej o zniżce godzin d la  nauczycieli k lasy  I-szej zauw ażam  jeszcze, że 
zarządzenie  tak ie  b y ło b y  dlatego bardzo  słuszne i celow e, poniew aż p ra 
ca w  klasie I-szej jest n iew ątpliw ie najtrudniejszą, a jeżeli ma być prze
p row adzoną w  sposób m ożliw ie doskonały , to  w ym aga całego niepodziel
nego człow ieka, k tó ry b y  p racy  tej i rozw ażaniu  najlepszych środków  i 
sposobów , w iodących  do celu, pośw ięcał c a ły  swój czas i w szystk ie  swoje 
m yśli. N auczyciel k la sy  I-szej, k tó ry  pracuje rów nocześnie w  innych 
klasach, m usi się mim ow oli rozpraszać, w skutek  czego w yniki jego p racy  
m uszą b y ć  m niejsze. Żądanie moje stoi zapew ne w  pew nej sprzeczności 
z obecnem i zam ierzeniam i oszczędnościow em i, a le to jest inne k w e s tja ,. 
co do k tórej nadm ieniam  tylko, że o dobroci w yników  p racy  w  szkole nie 
m ogą decydow ać w zględy  oszczędnościow e. C zęsto tańsze jest to, co 
jest pozornie droższe.

Jeżeli w ażnym  jest w  klasach w yższych  podział p racy , oparty  o sy 
stem  przedm iotow i', to z pew nością w ażniejszym  jest system  k lasow y 
w  klasach  n iższych  a zw łaszcza  w  klasie I-szej, poniew aż tu taj -oprócz za
gadnień -dydaktycznych chodzi w e  w iększej m ierze, niż w  klasach w yż
szych , o  zagadnienia w ychow aw cze.

Mam przekonanie, że gdyby  -naukę w  klasie I-szej oddano specjali
stom , k tó rzy b y  oprócz  specjalności tej żadną inną p racą  w szkole się nie 
zajm ow ali, okazałyby  się bardzo  prędko  doskonałe skutki tego  zarząd zen ia ..

M arja  A dw entow a (P oznań^j§



Nr. 3 NASZ GŁOS 53

Od sekcji kształcenia nauczycieli.
(D okończenie) ...

Na podstaw ie m ateria łu , zaw artego  w  N. G. nr. 8 — 1925 i 1 — 1926 
podajem y zestaw ienie odpow iedzi, o raz  porów nanie tych  odpow iedzi z  od
pow iedziam i uczniów  kl. I, II, III gimnazjum w arszaw sk iego  im. A. M ic
kiew icza na  podstaw ie dzie ła  prof. dr. Jo teyko : „Poziom  inteligencji ucz
niów  gimnazjum niższego". B adania eksperym entalne. Zainteresow anie in
telektualne s tr . 42—56, i uczniów  szkół w ęgiersk ich  na podstaw ie dzieła 
N agy‘ego: „Psychologie d es  kindlichen In teresses".

Zawód. Dzieci ze  w si, ta k  chłopcy jak i dziew częta, ob iera ją  zaw ód 
rzem ieśln ików ; ty lk o  11 procent chłopców , a 6 p rocen t dziew cząt zaw ód 
rolników . D zieci z m iast w yb ie ra ją  w  w iększości zaw ód  rzem ieślników , 
z Poznania  natom iast p rzew aża u dziew cząt zaw ód urzędniczy.

U dzieci ze  w si spo tyka się  m ałą rozm aitość w  w yborze  zaw odu, 
w  m iastach w iększą, co  należy  p rzyp isać  stosunkom  m iejscow ym  i ro 
dzinnym . P rz y  w yborze  k ie ro w ały  się dzieci nie chęcią zarobku, lecz 
zam iłow aniem  i pragnieniem  przy jśc ia  z pom ocą rodzicom ; m am y tu  po
dobnie jak w  badaniach eksperym entalnych  prof. d r. Jo teyko  p ierw iastek  
bezin teresow ny, n a tu ry  idealnej, a ten jes t ch a rak te ry s ty czn y  d la  m ło
d z ieży  polskiej. W  innych kra jach  (Niemcs^, Szw ajcaria, A m eryka) blisko 
potow a dziec i w y su w a  na p ierw szy  plan bogactw o lub urzędy.

Podobieństwo. Do osób abstrakcy jnych  o pew nych  z a le ta c h : chłopcy 
ze w si ,30 procent, dziew częta  ze w si 37 procen t; dzieci, z m iasta nie obie
ra ją  z tej kategorii. Do ludzi pew nych zaw odów : ty lko chło.pcsr ze w si 
30 procent i z m iasta 4 procent. D o osób h is to rycznych: .chłopcy ze wsi 
23 procent, z m iasta 31 procent, dziew częta  ze w si 24 p rocent, z m iast 14 
procent, z P oznania  58 procent.

Do osób z najbliższego otoczenia: chłopcy ze w si 8 procent ,  z m ia
sta  62 procent, dziew częta  ze w si 17 p rocent, z m iast 85 procent, z  P o 
znania 9 p rocent. Do przedm iotów  ze św iata  roślinnego lub zw ierzęcego: 
ty lko dzieci ze  wsi, w  pięciu w ypadkach. W idzim y w ęc, że p ierw iastk i 
prak tycznej n a tu ry  tj. ob rany  zaw ód spo tykam y ty lko u chłopców  i to 
szczególnie w iejskich, mało u m iejskich; dziew częta  w yb iera ją  natom iast 
bądź z  otoczenia, bądź  z osób historycznych. Dzieci w idzą w ięc najpierw  
ideały  sw e w  najbliższem  otoczeniu, później rozsze rza ją  teren .

Z podobnym  objaw em  spotykam y się też w  dziele N agy‘ego. Autor 
przekonał się, że ideał swój z rodziny biorą w  szkołach 'pew szechnych 55,9 
procent dzieci, a w  szkołach .w ydziałow ych  37,2 procent, w  gim nazjach 
ty lko  l i , 2 procent. R ów nocześnie w zrasta  zain teresow anie d la  bohaterów  
z historji, lite ra tu ry  itp.' i tak : w  szkołach pow szechnych tylko 4 procent, 
w  w ydziałow ych 27,6 procent, w  gim nazjach 63,7 procent. Z w iekiem  za
nika też za in teresow anie d o  osób. abstrakcy jnych  (anioł, człow iek dobry  
itp.), ho w  szkołach elem entarnych spo tyka się je 23 proc., w  w ydzia ło 
w ych 10 proc., w  gim nazjach 5 procent. Ze św iata  roślinnego lub zw ie
rzęcego  b io rą  swój ideał ty lko dzieci szkół pow szechnych i to  5,8 procent. 
Są to resztk i zain teresow ania z w ieku 3—7 lat. Co do pow odów  takiego
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w yboru  p rzew ażają  u d z ie w c z ą t. p ierw iastk i ■ idealnej; rnatuty, u chłopców 
prak tycznej.

Bohaterowie. U chłopców  przew ażają  bohaterow ie narodow i, szcze
gólnie K ościuszko, u dziew cząt osoby z li te ra tu ry ; n iek tó re  dzieci w iej
skie b iorą za boha te rów  ósóby  abstrakcyjne. P ow ody  takego  w yboru  
w ynikają  z m iłości o jczyzny, szczególnie u dziew cząt, u chłopców  prze
w aża  w aleczność.

•- C zas w olny. Z abaw y rtichow e ha św ieżem  pow ietrzu : chłopcy w iej
scy  66 procent, m iejscy 50 procent, dziew częta w iejskie 33 procent, z m iast 
10 procent, z  Poznan ia  26 procent.

Czytanie książek: Chłopcy w iejscy  17 procent, m iejscy 28 procent,
dziew częta  w iejskie 50 procent,' z m iast 20 procent, z Poznania  42 procent.

Szycie i robótki ręczne. D ziew częta w iejskie 3 procent, Z m iast 20 p ro 
cent, z P oznania 13 procent. W idzim y, że chłopcy w olą g ry  ruchow e, 
dz iew częta  czytanie książek; Szycie i robó tk i ręczne nie znajdują am ato 
rek, z  ćzeigo m ożna W nioskować, że  ta  czynność musi się odbyw ać po 
Większej części w  izbach zam kniętych. Z pow odów , przew ażają  korzyści 
duchow e ta k  m chłopców  jak u dziew cząt. Podobnie w  m ęskiem  gimnazjum 
w arszaw sk iem  zbadała  prof. Jo teyko , że młodzi ch łopcy  lubią jednako czy
tanie  książek, jak i g ry  ruchow e, u  s ta rszy ch  p rzew aża czytanie książek.

R ozryw ki. T ak u chłopców  jak i u dziew cząt p rzew aża piłka, później 
zabaw y , a pow odem  jest częściej przyjem ność.

' Książki, ulubione. U w szystk ich  przew ażają  książki treśc i h is to rycz
nej, p rócz dziew cząt w iejskich, k tóre lubią bajki, potem  opisy podróży ; 
najm juejszem  pow odzeniem  cieszą się książki p rzyrodnicze. Za poezją 
opow iedział się m ały  procen t chłopców  i dz iew cząt w iejskich i miejskich. 
Za w yborem  przem aw ia najp ierw  upodobanie, później ciekaw ość, w re sz 
cie nauka. U chłopców  gimnazjum w arszaw sk iego  spo tykam y w  klasie I 
książki o b itw ach  polskich i podróże z przygodam i w  dalekich krajach , 
w  klasie II książki podróżnicze i h istoryczne, w  klasie III także  p rzy ro d 
nicze. W  szkołach w ęgierskich przekonał się Nagy, że baśnie są ulubioną 
lek tu rą  dla 25,5 procen t dzieci szkól pow szechnych, 14,5 p rocent dzieci 
szkó ł w ydziałow ych , 5,4 .procent 'd z iec i z gim nazjów. Z w iekiem  słabnie 
zam iłow anie do  poezji i tak : w  szkołach pow szechnych lubi w iersze 4,3. 
procent dzieci, w  w ydzia łow ych  1 procent. W gim nazjach 0,3 procent.

Ulubione przedmioty naukowe. Dzieci w iejskie lubią najw ięcej hi
s to rię , potem  religję, chłopcy język polski, geografję, rachunki; dziew częta 
lubią p rzyrodę, rachunki, rysunki, język polski, w reszcie geom etrię i czy
tanie. U dzieci miejskich najp ierw  idą rachunki, język polski, .potem u 
chłopców  gim nastyka, religja, rysunki, p rzyroda, u dz iew cząt religja, 
w reszcie  język  niem iecki. D ziew częta z Poznania' lubią historję, rysunki, 
religję, język  polski, m atem atykę, p rzyrodę, potem  geografję, język  fran
cuski, robótki, w reszcie  język  niem iecki, śpiew  i gim nastykę. Z pow odów  
podanych, p rzew aża znajom ość i opanow anie przedm iotu, użyteczność, 
lub . przyjem ność.

W idzim y, że przew agę m ają nauki hum anistyczne, potem  ściśle, w resz
cie języki o b ce 'i śpiew . W  gimnazjum w arszaw skiem  w  kl. I, ośw iadczono



N-ASZ GŁOS 55

się najp ierw  za przy rodą, geografią, a ry tm ety k ą , potem  dopiero za  języ 
k iem  polskim, gim nastyką, •rysunkami, śpiew em , w reszcie  religją i historją. 
W . k lasie II za  przy rodą, geografią, potem  historją, a ry tm etyką , językiem  
polskim , w reszcie za językam i obcemi i rysunkam i. W  klasie III za p rzy 
rodą, fizyką, chemją, geografią, potem  historją, m atem atyką, w reszcie  ję- 
z jk ie m  polskim, religją, h istorją. W idzim y, że zam iłow anie' do przy rody , 
k tó re  zm niejszyło się w  klasę II, w zrasta  w  klasie III. P rzy ro d a  i geo
grafia stoją zaw sze na czele, rysunki, ro b o ty  i śpiew  na końcu. Do rysun
ków  i robót nie mają zdolności, znaczenia śpiew u nie rozum ieją. Języ 
ków  nie lubią z pow odu trudnej gram atyk i i w ym ow y!

Prof. Jo teyko  w idzi w ielką lukę w  w ychow aniu estetycznem , a b rak  
zam iłow ania do ro b ó t ręcznych  uw aża za zgubne, bo w  ty m  w ieku u 
dzieci w e w szystk ich  niem al krajach jest to zam iłow anie, gdyż ono jest 
poniekąd w yrazem  p racy  tw órczej. W  szkołach w ęgierskich  najulubiem  
szym  przedm iotem  dla chłopców  w  w ieku  11—12 lat b y ła  fizjrka, p rzy 
roda , historia, potem  gim nastyka, czytanie, geografja. Na W ęgrzech  roz
poczęto  na szeroka skalę badania w  ty m  kierunku. Z nadesłanych  odpo 
w iedzi ustalono, że w  szkołach pow szechnych ulubionym  przedm iotem  jest 
historia, potem  język w ęgierski, w  szkołach w ydzia łow ych  religją, hi
sto ria , w  gim nazjach p rzy roda  i historia. Z auw ażyć zatem  m ożna zgod
no ść  m iędzy naszem i a węgierskie.mi szkołam i pow szechnem i, w ydzia ło - 
wem i i gimnazjami.

Najmniej łubiane przedmioty. U dzieci w iejskich geom etrja, historją, 
geografja, rachunki, potem  śpiew, p rzy roda. U dzieci miejskich śpiew , 
p rzy roda, potem  język niem iecki, n dziew cząt z P oznania  fizyka, geografja, 
język i obce. W ięc na p ierw szem  miejscu sto ją nauki ścisłe, potem  języki 
obce i śpiew.

W  w ęgierskich  szkołach pow szechnych  najm niej ulubionym  przedm io
tem  jest g ram atyka i rysunki, w  w ydzia łow ych  język  obcy, śpiew , r y 
sunki, w  gim nazjach języki obce. W  zestaw ieniu  z naszem i szkołam i o k a 
zuje się, że śpiew  i języki obce cieszą się w spólnem i sym patiam i; uderza 
natom iast u nas niechęć do takich  przedm iotów  jak: p rzyroda, geografja, 
fizyka, której nie spo tykam y w  szkołach w ęgiersk ich ; p rzyczyny  m ożnaby 
się doszukać w  nieodpow iedniej m etodzie udzielania tych  przedm iotów , 
na co też w skazują  odpow iedzi dzieci, k tóre m iędzy pow odam i podają na 
p ierw szem  miejscu trudność w  opanow aniu przedm iotu.

Roboty domowe. Dzieci w iejskie lubią p rzew ażnie roboty  około go
spodarstw a, a mniej naukę. Dzieci m iejskie przeciw nie — naukę s taw iają  
na pierw szem  miejscu. D ziew częta z Poznania lubią naukę, sprzątan ie , 
robótki. P ow ody : zam iłow anie, w dzięczność.

Roboty niechętnie wykonywane. U dzieci w iejskich paszenie bydła, 
ciężkie prace gospodarskie, prace kuchenne. U dzieci m iejskich prace ku
chenne. U dziew cząt poznańskich p race  kuchenne, sprzątan ie .

Podarki. Jakość podarków  odpow iada praw ie w zupełności ulubionym 
zajęciom.

Je nadzw yczaj ciekaw e w yniki naszej ank ie ty  dają w iele do m yśle
n ia  każdem u nauczycielow i i pedagogow i. M ówią nietylko o rodzajach
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zain teresow ania naszych  dzieci, ale i o tern, k tó ry m  zain teresow aniom  na
leża łoby  nadać k ierunek  inny, w ięcej pożądany . A nkiety . posiadają w a r
to ść  naukow ą. N auczyciel, k tó ry  w  sw ej . szkole rzecz  ta k ą  zrobi, nie bę
dzie szedł do dzieci poom acku, ale ze zrozum ieniem , w  świetle.; dzieci n ie . 
b ędą  d la  niego m asą m ateriału , o k tó ry m  wprawidzie c o ś .s ię  w ie i k tó ry  
odpow iednio urobić się winno, w zględnie, w  k tó ry  tchnąć się musi pew ien 
zakres w iadom ości, program am i przepisany, ale m ateria łem  gruntow nie 
znanym , w  rękach  nauczyciela rozciągliw ym  i na w szystk ie  w p ły w y  edu 
kacyjne podatnym . N auczyciel bez. znajom ości sw ej k lasy  może w praw 
dzie uczyć, ale w ychow yw ać um iejętnie nie może.

Niechże za tem  ta  ankieta stanie się zachętą  dla nas w szystk ich  do 
badań nad naszem i dziećm i, a rezu lta ty  ty ch  badań niech się s taną  jed
nym  z p rzyczynków  d la  pedagogiki dośw iadczalnej, tej nowej nauki. bez. 
k tórej now oczesne w ychow anie obejść się nie może.

K. P erucki (P oznań) .

Stowarzyszenie Chrześcijańskich Nauczycieli wrogiem 
nauczycielstwa i oświaty.

Dnia 7 m arca br. odbył się w  P oznaniu  Zjazd D elegatów  Stow . C hrz. 
Naucz. Sam  zjazd jest w  organizacji zjaw iskiem  zw yczajnem  i nie nada
w ałby  się d o  specjalnego zajm ow ania się nim, gdyby nie przebieg obrad 
i uchw ały , k tó re  w  ja sk raw y  sposób w ykazują, albo zupełną bezm yślność 
robo ty  S tow arzyszen ia , albo  św iadom ie szkodliw ą działalność d la  szkoły 
pow szechnej i jej nauczyciela. Na Zjazd p rzyby ł poseł p. K apałczyński, 
k tó ry  tern się odznacza, że z ogrom ną gorliw ością, tupetem  i hałasem  
broni sp raw  nauczycielstw a i ośw iaty , ale na . . .  zebraniach  członków  
S tow . Chrz. w  Poznaniu . I w  tym  w ięc w ypadku w alczy! jak lew, w y
w ołując u ła tw ow iernych  delegatów  podziw  dla siebie, jako gorącego obroń
cy nauczycie lstw a na teren ie  . . .  auli I szkoły  w ydz. w  Poznaniu. U derzył 
p rzy  tern po „chrześcijańsku11 w  Zw iązek P . N. S. P . Toć w iadom o; siła  
Związku, jego w spaniała  działalność ośw iatow a, szkolna i społeczna, jego 
rozro st sp raw iają  p raw dziw ą boleść w ielu członkom  S tow arzyszen ia , k tó
rz y  też z tego pow odu przy  lada okazji krzykiem , a soczystem i epitetam i 
ulgę sobie czynią. D obre i to . P okrzyk iw an ia  rozm aitego rodzaju  były, 

's ą  i będą zaw sze dow odem  życia  w ielu stw orzeń  na  ziemi, jeśli owe isto 
ty  innemi znakam i sw ego  b y to w an a  nie zaznaczą.

U raczyw szy  uszy sw oje akordam i „chrześcijańskich11 w zruszeń  do
Zw iązku, a dusze napełn iw szy  radością  pofolgow ania sobie w  głuchej ku
niemu złości, Zjazd począł u radzać  o szkole pow szechnej i nauczycielu. 
Jako  jeden z dow odów  w ielkiej o tę  sp raw y  trosk liw ości jest uchw ała, 
ażeby  „zlikw idow ać w szystk ie  w yższe  kursy  nauczycielsk ie11 a „dalsze 
dokształcen ie  p rzekazać  inicjatyw ie p ryw atne j11. Ten w strę t do kursów  
i egzam inów  nie jest w  S tow arzyszen iu  rzeczą  now ą. P rzypom inam y so
bie, jak to  sw ego  czasu  jego m enerzy  rzucili w  Poznaniu  hasło : „nie zda
w ać żadnych egzam inów 11. Kto się w y łam yw ał z pod tego  nakazu, tego . 
w y tykano  palcam i. O czyw iście, że te n  i ów, nie w  ciemię b ity , a siły
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w  sobie d o  nauk czujący, puszczał ram o uszu  te  naw oływ an ia  do dziw nej 
solidarności i szedł sw oją d rogą , udaw ał się na k u rsy  łub b ra ł się sam  do 
robo ty  i egzam iny zdaw ał. Nie w yszed ł na tem  źle nauczycie:, a  i szko ła  
polska też  zy ska ła . K to Się bow iem  ze tk n ą ł z ' p ra c ą  nauczycieli z  egza
minem w ydziałow ym , c z y  z  ukańczonem i w yższem i kursam i, nie 'zaprze
czy, że wnieśli oni bardzo  dużo życia, in icjatyw y i now ych pom ysłów  
w  zaskorupiałą  ru tynę  s ta rych  m etod  nauczania. Nie c h c e m y  przez tw 
pow iedzieć, że egzam in każdego zrobi geniuszem ; jeśli b rak  zapału, chęci 
i za in teresow ania do nauki, albo jeśli k to ś  nie m a .piątej klepki w  łepecie,. 
to  na to  i un iw ersy te t nie poradzi, na  co m am y dziś ty le  p rzykładów . Nie 
tw ierdzim y też, żeby  nauczyciele bez k u rsó w  nie potrafili dobrze  uczyć? 
ow szem , w ielu przez w y trw a łą  nad sobą pracę dochodzi do znakom itych 
w yników  i p raca  ich w  szkole stoi na  rów nym  poziomie z najlepszem L 
L ecz dlaczego im nie u łatw ić pogłębienia w ied zy  p rzez  sy s tem a ty czn ą  
naukę na kursach, skoro  do tego m ają zupełne p raw o , o czem  niżej p o 
m ów im y? D latego to  uchw ałę, dom agającą się zniesienia w yższych  kur
sów  nauczycielskich, należy ocenić nie jako w yn ik  pew nego program u m y  
ślow ego, lecz jako w y ra z  zazdrości tych , co egzam inów  tak ich  nie mają, 
ani te ż  ich zdaw ać nie m yślą, bo  nie potrafią . „Nie m am  ja, nie miej i ł y ‘Ł 
— oto przew odni ideow y m otyw  ow ych postanow ień.

S tugębna a  z łośliw a fam a w yolbrzym iła  W yższe  K ursy i In s ty tu t N au
czycielski do rzędu n iebyw ałych  p rzyw ilejów  nauczycie lstw a ludow ego' 
i szkół pow szechnych, p rzyw ilejów  niespotykanych  w  rannych zaw odach. 
O czyw iście najniesłuszniej, o czem  doskonale w iedzą ci, co  te . rzeczy  w y 
gryw ają przeciw  nam. Bo proszę uw ażać. Istnieją szkoły, k tó re  przygo
tow ują ludzi do różnych  zaw odów , w ięc na nauczycieli, szkół średnich, n a  
lekarzy , inżynierów  itp. Te szkoły  poziom em  sw oim  przystosow ane są 
w 'zu p e łn o śc i do potrzeb danego zaw odu, ta k  że nie zachodzi później ko
nieczność o tw ieran ia  kursów  dokształcających . I nikom u nie p rzyszłoby  
na myśl uw ażać te  uczelnie za przyw ilej tego lub tam tego  zaw odu. A  
gdyby  tak  nauczyciel odw ażył się na tak i poigląd i d o radz ił znieść, dajm y 
na to , dw a la ta  filozofii, m edycyny  lub techniki, a zaproponow ał pozósta- 
w ić dalsze kształcenie w  tym  kierunku  „inicjatyw ie p ryw atne j” , tak  jak 
to  zrobli nasi najmilejsi chrześc jańscy  nauczyciele w  stosunku do  nauczy
cielstw a, to b y  go zw ym yślano od durniów , uznanoby go za w a rja ta  i ode
słano do czubków . Ta m iara nie obow iązuje jednak, gdy chodzi o szko l
nictw o pow szechne. Odpowie na to  jakiś p rzechera : a dyć są sem inaria, 
czego jeszcze chcec ie?  Tak, są. Ale opinja pedagogów  i ludzi, zn a jący ch  
się na szkolnictw ie, opinja sam ego nauczycie lstw a (k tóre  b rak i sw oje od
czuw a i d latego  tak  się rzuca  do kształcen ia  i dom aga się dla siebie stu 
diów  w yższych) osądziła sem inaria za n iew ystarczające  ta k  ze w zględu  
na w ielkie postępy pedagogiki i psychologii, k tó rych  w yniki musi się sto
sow ać w  porządnem  nauczanu i w ychow aniu , jak i ze w zględu na w ysoką 
rolę szkoły  pow szechnej, k tó ra  poza sw ojem  znaczeniem  społeczno - p a ń -  
stw ow em  sta je  się podstaw ą jednolitego system u w ychow ania narodo
wego. Sem inaria w łaśnie to  p rzyk ład  tak ich  niepełnych, oberżn iętych  za
k ładów  naukow ych, jakiemi s ta ły b y  się uczelnie, p rzysposabiające do in -
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mych- zaw odów , gdyby  je obciąć u góry  np; o  dw a-'la ta  studiów ; Jeśli se
m inaria b y ły b y  peJnemi szkołam i, w ów czas zbyteczne b y ły b y  kursy . Naj
w y ższa  M agistra tu ra  szkolna w P olsce napew no zrozum iała  ten  stosunek 
i w  głębi m usiała zdaw ać sobie spraw ę, że jej stanow isko  w obec szkol
n ictw a pow szechnego powinno być  takie  sarno, jak w obec innych ka te - 
goryj szkół, i  dlatego pow ołała  do życia  W . K N. i Insty tu t N au cz .,'b y  
choć w  części w yw iązać  się z obow iązku wo-bec szkolnictw a pow szech
nego, skoro położenie finansow e P ań stw a  nie pozw ala jeszcze na grun tow 
ną refo rm ę kształcen ia  nauczycieli, jak to  się dzieje gdzieindziej, T ym cza
sem  ta  odrobina spraw iedliw ości, jaka kapnęła szkole pow szechnej, roz
ko ły sa ła  ba łw any  o b u rzen ia , rozm aitych  „idejalistów ", „pokrzyw dzonych" 
i „patfjo tów ", k tó rzy  zgodny podnieśli w rzask , że „przyw ileje" nauczyciel
s tw a  szkół pow szechnych, rujnują skarb . A poniew aż S tow arz: Chrz. jest 
ogrom nie łase na okruchy  łaskaw ych  uśm iechów , w ejrzeń i gtaskań ze 
s tro n y  nauczycielskich „przyjació ł", w ięc w  tym  w rzasku  przeszło  w y
trw ało śc ią  najw iększych w rogów  nauczycielskich i ' d r z e  się jeszcze, gdy 
tam ci już zamilkli, przypom inając społeczeństw u o nauczycielskich „p rzy 
w ilejach". To sobie zapam iętajcie nauczyciele „chrześcijańscy", że kursy  
nie są  przyw ilejem  nauczycielstw a, lecz ty lko częściow o (w  m iniaturo
w ych  w ym iarach) spełnionym  obow iązkiem  P ań stw a  w obec szkoły  po
w szechnej, tale jak nie są  przyw ilejem  pełne uczelnie dla innych narodów . 
Lecz czy  w y  to  potraficie zrozum ieć? . . .

Ach, tak! P ozostaje  jeszcze in icjatyw a p ryw atna . O, znam y ją, zna
my! W  ubiegłym  roku szkolnym  jeden z członków  S tow arzyszen ia  pod
jął taką  „in icjatyw ę p ry w a tn ą"  i s tw o rzy ł kurs m aturalny , z- k tórego  na 
40 uczniów  zdał egzam in . . .  jeden. W spółczucie należy  się tym  ofiarom 
in ic ja tyw y  p ryw atnej.

Na podobnej ideologii oparta  uchw ała, ażeby  redukcję w  nauczyciel
stw ie rozpocząć od m ężatek. P oniew aż członkow ie S tow arzyszen ia  w  P o 
znaniu, au toram entu  daw niejszego nie żenili się z  nauczycielkam i, przeto 
tak  skw apliw ie dysponują dziś ich poboram i. Biedne w y  nauczycielki, 
k tó reśc ie  się splam iły, albo zam ierzacie  splam ić m ałżeństw em  w  oczach 
„chrześcijańskich" nauczycieli! Mimowoli ta  uch w ała 'p rzy p o m in a  pew ien 
obyczaj, p rzes trzegany  przez Żydów , zw anych chassydam i (najzacofańszy 
gatunek w śród  starozakonnych). Owi Żydow inow ie, jadąc ze swojem i 
połow icam i na furze, nigdy nie siedzą razem  obok siebie, lecz na jednem 
siedzeniu  on, a na drugiem  ona, obydw oje do siebie ty łem  Obróceni. P o 
dobno — w edług  ich zakonu — m ąż strefn iłby  się, gdyby  publicznie obok 
żony siedział. C zyżby  „chrześcjańscy" nauczyciele obaw iali się także stref- 
nić, gdyby z m ężatkam i w  jednej szkole uczyli i p rzy  jednym  stole sie
dzieli?

P oza  tą  hum orystyczną cechą owej u ch w a ły 'je s t atoli i jej strona  po
w ażna, k tó ra  w ym aga rozpatrzen ia . O ile nam  wiadomo, niem a w  Polsce 
ustaw y , żeby  kobiecie zam ężnej broniła  p racow ać w  zaw odzie, k tó ry  od
pow iada jej Siłom i upodobaniu. Do kategorii zajęć niezabronionych mę
żatce należy  i zaw ód nauczycielski. S tosow nie do tego każdy  ojciec beż 

.m ajątku, ży jący  ź ciężkiej p racy, a m ający do w ychow ania dzieci, s ta ra ł
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im się zabezp ieczyć m ożność życia, p rzygo tow ując  je — w edle ich .zdoU 
n o ś c f —. do odpow iednich -zaw odów . P o sy ła ł w ięc sw oje' dzieci albo do  
handlu, a lbo -do  rzem iosła, albo do szkół, a  w ięc  i do sem inarium . G dyby 
b y ł w iedział, że to  zaw ód zakazany, szukałby im innych środków  do ży 
cia. T aka córka, nim  zo sta ła  nauczycielką, z a ż y ła  dość głodu i chłodu, 
naśięczało się to po- n o c a c h .i nam arnow ało. aż tu te raz  dlatego, że w yszła  
zam ąż, ma się jej odebrać środki do  -życia, stanow iące w edług w szelkich 
p raw  spraw ied liw ych  jej n iezaprzeczoną w łasność. A cóż to  do stu  dja- 
b łów  za- e ty k a?

Albo inny p rzyk ład : T aka biedna nauczycielka po m aturze otrzym uje 
130 do 150 zł. m iesięcznie. Za skrom ny pokój w  Poznaniu  płaci połow ę 
sw ych  poborów , a za re sz tę  m a w y ży ć  i p rzyodziać się. Żyw i s ię-w ięc  
herbatą  i. suchym  chlebem, mdleje z głodu p rzy  końcu m iesiąca (by ły  ta 
kie w ypadki), bo i h a  to nie m a; aż w reszcie  g arb a ty  los zaczyna stro ić  
w esołe m iny i do niej się uśm iechać: oto spo tyka w  ̂ zaw odzie m łodego 
kolegę, utuczonego tak  sam o1 jak i ona na  nauczycielskim  chlebie, m ają się 
ku sobie i żenią się; niebo Się z tego  raduje, bo szanse ob razy  Boskiej się 
zm niejszyły, djabel ze złości ogon pod siebie zaw inął i zm yka, bo nic tu  
już po nim, O jczyzna się w reszcie cieszy, że obrońców  nie zbrakn ie ; sym 
patyczna parka  grucha sobie m iłośnie a oblicza, że jakoś z  dw óch skrom 
nych pensyj łatw iej sobie poradzą, że zjedzą śniadanie i obiad uczciw szy, 
że s ta rczy  na zakupienie m aterii d o  zała tan ia  dziur garderoby  m ężow ej; 
k tó rą  sk ładał za czasów  kaw alersk ich , bo nie m iał jej kto za ła tać  — aż tu  
ci przychodzą ta cy  „koledzy" i pow iadają: oddajcie jedną pensję za  to, 
żeście obrazili nasze uczucia „chrześcijańskie" grzechem  m ałżeństw a. O 
koleżanki! jakżeż piękną p rzyszło ść  gotują w am  „koledzy" s tow arzyszen i: 
albo cnotliw ą nędzę, albo jeszcze cnotliw sze staropanieństw o.

M ożem y pow inszow ać nauczycielkom  tak  pannom  jak m ężatkom  oraz 
m łodszym  kolegom  tej opieki zaw odow ej, jakiej doznają w  sław etnem  
S tow arzyszen iu . N ależeć do organizacji i płacić składki po to, ażeby  za- 
nie dom orośli „ refo rm ato rzy" i „ustaw odaw cy" mogli się zjeżdżać i po 
nauczycielstw ie ujeżdżać, ku uciesze naszych w rogów , to d o p ra w d y  nie 
do pojęcia.

O graniczyć nauczycielom  płatne u rlopy  — oto- trzec ia  m ądra uchw ała 
ow ego zjazdu. Już to  S tow arzyszen ie  jest m ajstrem  nad m a js try  w  u ra
bianiu ujemnej opinji o nauczyc ie lstw ie ; w  ty m  kunszcie w yprzedziło  na
w et najbardziej nauczycielstw u n ieprzychylnych. Bo patrzcie . K iedy w y
szedł na jaw  opłakany stan  państw ow ego sk arb u  i okazała się koniecz
ność ra tow an ia  go, głów ny a tak  skierow ano  na nauczycielstw o szkół po
w szechnych, że to ono sw ojem i przyw ilejam i zrujnow ało finanse. Lotem 
b łyskaw icy  rozeszła  się  w iadom ość, że pięć ty s ięcy  nauczycielstw a pozo
staje na  urlopie. R ozstaw nym  drukiem  kom entow ano tę rzecz w  dzienni
kach, ludzie brali się za głow y z oburzenia. Komedia dobrze  b y ła  u ło
żona i m iała w y tkn ię ty  cel, Chodziło o odw rócenie uw agi od złodziejstw  
i g rab ieży ,.k tó re  s ta ły  się pow odem  ru in y  finansow ej. Szło dalej >o Wy-' 
zyskanie  zam ętu , ażeby  u trąc ić  nauczyciela i szkolnictw o pow szechne 
i Tym. sposobem  .zabezpieczyć sobie i potom kom  na przyszłość  g run t dla
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grab ieży , -która n a tra fiłaby  na natu ra lną  tam ę, gdyby  . porządnie rozw ija
jąca  się  o św ia ta  podnosiła dusze i m oralność spo łeczeństw a. Tu k ry je  się 
tajem nica zorganizow anego  a taku  na nauczycielstw o. Urzędtownie zap rze 
czo n o  tej w iadom ości: liczba z pięciu ty s ięcy  zm alała do ośm iuset i to  
ch o ry ch  przew ażn ie  nauczycieli. To zam knęło usta  w rogom . Ale nie 
zam knęło  S tow arzyszen iu , k tó re  rozsiew a dalej w iadom ość i podejmuje 
publiczne uchw ały  -o urlopach, w prow adzając w  błąd  i bu rząc  opinję pu
bliczną, Nie m yślim y tu  s taw ać w  obronie nadużyć, zw iązanych  z urlo
pami, o  ile one istnieją. Jeśli S tow arzyszen ie  o -takich nadużyciach wie, 
to  niech je w skaże, a  nie s trze la  z za-płołu do  całego  nauczycielstw a. C zy 
delega tów  chrześcijańskich nauczycieli kluje to  w  oczy, że chorzy  -do-stają 
p ła tn y  u rlop? A co m ają ro b ić?  S ta rg a ł nauczyciel zdrow ie tw a rd ą  p ra 
cą (a , nie m ądrow aniem  na zjazdach -delegatów chrześcijańskich naucz.), 
uczy ł po norach  (w  K rólestw ie i na K resach  W schodnich), sy p ia ł po sto
dołach, b-o trudno o izbinę n ie raz  na w si, to mu naw et nie .można udzielić 
p łatnego  urlopu na leczen ie?  A p raw da, p rzecież  m a pensję i to bardzo  
w ielką, skoro d aw a ł na  pożyczki państw ow e, kupow ał akcje B anku P o l
skiego, daje  na  Ligę O. P . P ., na O bronę K resów  Zachodnich it-p., w ybu
dow ał sobie w  Z akopanem  w spaniałe Sanatorjum , k tó re  powinn-o było 
P aństw o  ufundow ać, w ięc z łoży ł m ają tek  i na pieniądzach z pew nością 
leży . Niech się w ięc leczy! A do  tego jeszcze pom oc lekarska, w edług 
której nauczycielka z  -otwartą gruźlicą nie dostaje  g rosza  z  W ojew ództw a, 
bo -się nieform alnie leczyła, a  tam ten  znów  nauczyciel leczy ł s-ię form al
nie, to  m u koszta- leczenia p rzew alu tow ano  na  ośrn groszy. Je s t jeszcze 
jedno w yjście, a  to  już polega na chrześcijańskiej m-iłości członków  S to
w arzyszen ia . O t np. jeden z n ich jest slójdzistą, p row adzi k u rsy  slojd-owe, 
b ierze za  to  pieniądze, (który-ch m u nikt nie może -odebrać, gdyż nie jest 
m ężatką), m iał urlop  p ła tn y  i koszta  n a  w yjazd  do B erlina (a nie schudł ze 
zm artw ien ia , że to  za państw ow e fundusze), w ięc w yćw iczy w szy  się 
w  sztuce robót ręczn y ch ,'m o że  zainicjuje na kurs-ach w yrób  kijów  i to rb  
żeb raczych  d la  chorych  nauczycieli. K oszta w y ro b u  ty c h  szlachetnych 
ąkcesorjów  -pokryłoby państw o z  ty ch  pieniędzy, k tó re  mieli ot-rzymać u r
lopow ani nauczyciele, li-czba godzin na k u rsach  slójdow ych podniosłaby 
się, ale zato  kw estja  chory-ch nauczycieli by łab y  ra z  na  zaw sze rozw ią
zana. O, ja-kże piękna, jak m ądra ta  uchw ała  o urlopach!

A czy  to  nie w styd , że  ten  s ław e tn y  zjazd  w  dziejach nauczycielstw a 
doma-gał się „zniesienia VIII k la sy  w  szko łach  pow szechnych". Z  pew no
ścią na  ziem iach Zachodniej P-olski są  — zdaje się — dw ie tak ie  ósme 
kla-sy w  -Poznaniu. Zniesienie ich nie .przysporzy P ań stw u  ani grosza 
oszczędności. S ą to  bow iem  uczniow ie w  w ieku szkol-nym. Zostali za 
pisani -do szkoły  jeszcze w ed ług  daw nej obow iązującego tu  p raw a w  szó 
stym  roku  życia . D oszli do k la sy  VII, nie m ając la t 14. Inspektor -szkol
ny  polecił z  ty c h  uczniów  s tw o rzy ć  VIII k lasę, ażeby  nie pow tarzali s ta 
rego  m ateria łu  i pogłębili sw oje w iadom ości, nie p rzypuszczając, że ten 
tak  p ro s ty  i , zrozum iały  fakt zostanie zakw estionow any  p rzez  zjazd chrze
ścijańskich nauczycieli-. C zy na drzw iach  tej izby  szkolnej, do której, uczę
szczają  ow i uczniowie,; w y w ies i się napis ki. VIII czy  VII lub inna, .-to do
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niej zaw sze .potrzeba, nauczyciela. W ygnać tych  uczniów  ze  szk o ły  nie 
•można, jeśli zw łaszcza  chcą się dalej uczyć, bo p'rawo a n aw et obow ią
zek uczęszczan ia  do szkoły  — do tego w ieku —• o k reś la  K onstytucja. Ale 
od czegóż by liby  ,,ob rońcy" szkoły  pow szechnej w  osobach  chrześc ijań 
skich  nauczycieli? W ięc ogłasza się św iatu  now e. „przyw ileje" w  szko l
n ictw ie pow szechnem , o k tó ry ch  nikt n ie  w iedział, dając w rogom  now ą 
broń w  ręce. Ale na  szczęście w  Polsce ludzie jeszcze m yślą i g rę  tę  od 
pow iednio ocenią. O co w am  panow ie chodzi? C zyż boicie się, ażeby  
dziecko  robotnika, p rzed k tórem  sto ją szko ły  w yższe zam knięte  z  pow odu 
jego ubóstw a, nie nauczyło  się trochę  w ięcej?

G dy się c zy ta  te uchw ały, odnosi się w rażen ie , że to  nie nauczyciele 
szkó ł pow szechnych są  ich antoram i, lecz jakaś obca i w roga  szkolnictw u 
potyszeehnem u organizacja. Zdumienie ogarn ia  nie z tego pow odu, że 
paru  ludzi, upitych szum nemi ty tu łam i „delegatów " nie rozum ie najele- 
m entam iejszych  zjaw isk, faktów  i in teresów  szkolnictw a pow szechnego 
o raz  nauczycielstw a, i b redzi n ieprzytom nie a  szkodliw ie, a le  że na  ty lu  
ludzi rw S tow arzyszen iu  nie znajdze się nikt, k to b y  ocenił tę  n iszczącą ro
bo tę  i p rzeciw  niej zapro testow ał. Sam obójcy! Szkolnictw o pow szechne 
m a wielu w rogów  zdecydow anych, lecz żaden z  nich nie może konkuro
w ać o p ierw szeństw o ze S tow arzyszeniem  Chrz.N aucz. szkó ł pow szech
nych.

S enator Bojko napisał dla chłopców  książeczkę p. t. „D usza pań
szcz y ź n ia n a "  W  niej znaleźlibyśm y w yjaśnienie w ielu ob jaw ów  „działal
ności" (czytaj: ow czego pędu) chrześcijańskich nauczycieli. K siążeczka 
ta  powinna się stać  codzienną lek tu rą  w szystk ich  członków  S to w arzy 
szenia.

Zetef.

Urywek z dziennika nauczyciela.
17. 11. 25.

W  odnoszeniu się do dzieci kieruję się sym patiam i. O ceny p rac  do- 
donuję na ty ch  sam ych podstaw ach. M oże źle czynię , może koszlaw ię 
kardynalne zasady  pedagogiki, jednak pokonanie tego  b łędu w ydaje m i się 
niem ożliwością. W praw dzie  w  mej k lasie niem a obojętności, lecz ty lko  
m niejsze lub w iększe sym patje — w iru ją  jednak  jakieś astra lne  ciała poza 
:tem, co w idzę i czuć każą tak , a nie inaczej. S taram  się  to  zadław ić, lecz 
nie mogę ,— unikam  jak raw ości w  postępow aniu  trochę obłudnym  m u
sze być, lecz tak  zasad a  pedagogiki każe.

23. 11. 25.
Nie tro sk a  o  by t, a le  różne zm artw ien ia  o d ry w ają  mnie od im pulsyw 

nej p racy  — nie pozw alają na skupienie się. Skąd zaczerpnąć ciep łych  
słów  i myśli, aby  je przelać w  m łodociane charak tery , jeśli w  d u szy  w łas
nej płomień p rzygasa?  . . - - -

Nie o pom yślne now iny mi chodzi, ale o  p rzy p ły w  kilku m yśli serdecz
nych na- pustkow ie. C zasem  się to  ziszcza —  przyfrunie list — kilka- m y 
śli dobrych , szczerych  i p rostych  ogrzeje i rozgrzejej1 pocieszy i zachęci
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do um iłow ania dzie ii i p facy .' S iajc sę  :ni;nowo!i lepszym  nauczycielem', 
— :iie'. w idzę trudności.'' k tó rych  nic m ożna pokonać, raduję się z w łasnej 
p racy , nic szukając rezultatów . • . w.

" Dzieci cieszą się bardzo  z  tyci; chwil, a mnie żal tylko, że nie ’ ode 
innie io  zależy, aby  's tw o rzy ć  tak ą  ain tosferę. Istotnie chwil takich mało 
jest,dbd  -i lis tów  i 'm yśli dobrych tak mato dostałem . Kto silny je s t i bez 
nicli obyć śi'ę może, niechaj się cieszy! gdyż’ szczęśliw ym  j e s t . . .

15. 12. 25. :
' N ędza Wchodzi do mej szkoły . . . Są 1 takie dzieci, nad którem i los 
rozpostarł iiie  sk rzy d ła  łabędzic, ale ■ krw aw e. 1 szpony O w łasnych siłach 
idą od zaran ia  sw ej m łodości przez życie. C zasem  brną  szczęśliw ie, ale 
czasem  t y l k o . . .  W  tw ardej służbie  o kaw ałek  chleba m arnieją. P rz y 
chodzą do szkoły  niety lko zziębnięte, obdarte , ale sp racow ane i przygnę
bione — g d ż ięź 'ich  m łodość? Dudzie, jak  mogą,- w y zysku ją  mero-zwinięte- 
ich siiy ’ • dó szkoły  posy łają  je ty lko  z musu.

O dczucie ich. losu, 'garście ukojeń, pociechy i zaradzeń  moich nie s ta r
czy. Tutaj trzeb a  'energji, aby  ukrócić sam ow olę — trzeba  Szarpać su
m ienia. '

N ędza w chodzi do mej szkoły    co mogę, to  czynię. 1 eres.

Z wiecu rodzicielskiego w Warszawie.
W diii u i 4  m arca br. (niedziela) odbył się w  sali tea tru  K amińskiego 

w W arszaw ie. Obożua i d  zw ołany przez posłów  w ielki w iec rodziców,, 
posy łajjącyćh  dzieci do szkół pow szechnych. W  w iecu w zięło udział p rz e 
szło 2 500 osób. P rzew odniczy ł p . poseł P io trow ski. R eferow ali pp. se
n a to r K alinow ski — Ogólna sy tuacja  w  szkolnictw ie; sek re ta rz  generalny  
Zw iązku Naucz. R. T om czak — Idea szkoły  pow szechnej a stan  obecny; 
sen. St. Kopciński. — P rzec iw  podporządkow aniu  szkolnictw a w ładzom  po
litycznym ; oraz pp. M am czow, W eychert, Szym anow ska, R aztaw icki, M ły
n arczyk ’ r  rrmi:

';'Ńch'walono':'ha.stę'p'ując'e 'rezo lucje : ■
■ ■ StW ierdżająć, : że oszczędności państw ow e dokonyw ane są obecnie 

g łów nie 'kosztem o św ia ty ,-że  podczas gdy budżet ośw iatow y R zeczypos
politej ulega daleko idącej redukcji, oszczędności nie są  stosow ane w  dzie
dzinach.; bez .po rów nania, .mniej .w ażn y ch , że pod pretekstem  oszczędności 
Mi-!iiKłep:-\V.: R. i O. P. dopuszcza s ię , zam achu, ;na siedm ioklasow ą szkolę 
powti-zeclmą i .urzeczyw istnienie idei jednolitości .szkoły, oraz u siłu je ,.ob-: 
n iżyć  poziom nauczania, dostępnego, dla. szerokich mas, czyniąc nadal, 
z  o św iaty  . w  .najszerszem  tego słow a . znaczeniu przyw ilej ograniczonej 
częśę l .pbywa.tyli - \Viec zakłada przeciw  tej zgubnej dla P ań stw a  polityce
energi.ęz.ny , pr.ptesti , - . y: V , ..........

. W  szczególności,:..... .
1. W iec protestu je przeciw ko redukow aniu w budżecie ośw iatow ym  

sum , przeznaczonych  na bieżące po trzeby  szkól pow szeęhńydli; gdyż po
c ią g a  to  -za sobą  zam ykanie szkól wówczasi- gęly poza szkołą /Taninie sic 
70!i T ysięcy dzieci w  Wieku' sżkofeyitth '- '’ ' '  ’ ■
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2. W iec w ypow iada się stanow czo  za  system em  jednolitego ustro ju  
szkolnictw a w  Polsce, .którego podstaw ą w inna być conajm niej obow ią
zująca siedm ioklasow a szkoła pow szechna, a  jej nadbudow ą pięcioletnia 
w zględnie cztero letn ia  szkoła średnia lub szkolnictw o zaw odow e.

3. W iec protestu je p rzeciw ko próbom  podporządkow ania w ładz szkol
nych w ładzom  adm inistracji politycznej, do czego w łaśnie zm ierza  p ro jek t 
u s taw y  o reorgan izacji adm inistracji szkolnictw a w  opracow aniu  Komisji 
p. D obrzyńskiego

4. W iec stw ierdza, że w prow adzenie w. życie art. 14 u s ta w y  sana
cyjnej z 22. 12. 1925 r. n iesłychanie obniży  stan  szkół pow szechnych, a 
w  szczególności:

a) że znaczne pow iększenie liczby dzieci p rzypadającej n a  jednego 
nauczyciela spow oduje n iezw ykłe pogorszenie w arunków  naucza
nia i uczyni szkołę pow szechną niem al b ezw arto śc iow ą;

b) odjęcie siedm ioklasow ym  szkołom  pow sze'chnym  kierow ników  
szkół oraz zastęp stw  za  chorych  nauczycieli w prow adzi dezorga
nizację w  szkolnictw ie tak  pod w zględem  w ychow aw czym , jak i 
adm inistracyjnym  i żąda od ciał u staw odaw czych  uchylenia tych  
przepisów , jako godzących  w  norm alne funkcjonow anie i rozw ój 
szkolnictw a pow szechnego w  Polsce.

5. W iec stw ierdza , że bez  postaw ien ia  w  'należyty sposób kw estii 
budow y gm achów  szkolnych nie może być  tratw y o realizacji idei po
w szechnego nauczania. Koniecznem  jest, a b y  poczynione by ły  sta ran ia  o 
zaciągnięcie w ielkiej d ługoterm inow ej pożyczki sp łacanej przez te  poko
lenia, k tó re  tak  zbudow ane szko ły  skończą.

Z Ż Y C I A  O G N I S K .

Ognisko w Koźmienie. Na W alnem  Z ebraniu dnia 14 styczn ia  obrano 
p rezesem  kol. K am ińskiego, a  sek re ta rzem  kol. C zernika. W  roku  sp ra 
w ozdaw czym  odbyło O gnisko 8 b e ra ń , 'n a  k tó ry ch  w ygłoszono  7 odczy
tów . P rócz  tego odby ło  się  1 zebran ie  tow arzysk ie  i 1 w ycieczka do 
muzeum w  G ołuchow ie. B ibliotekę pow iększono do 300 dzieł. D ochody 
w ynosiły  1590,10 zł. a  rozchody  1484,15 zł.

Ognisko w Śmiglu. P rezesem  jes t kol. A ntkow iak, se k re ta rk ą  kol. 
W ertzów na, Ognisko istnieje od 1 czerw ca 1925 i rozw ija się pom yślnie. 
K oledzy skarżą  się na niew dzięczność, jaka S potyka ich za  p racę  spo łecz
ną. P rzeciw nościam i takiem i zrażać  się  nie m ożna.

Ognisko w Ostrowie pracuje bardzo  in tensyw nie w e w szystk ich  p ra 
w ie k ierunkach. C złonkow ie b io rą  udział w  k u rsach  instruktorskich , 
w  p racy  ośw iatow ej pozaszkolnej, u rządzają  w ycieczk i krajoznaw cze, po
siadają ogniskow ą bibliotekę; na zebraniach w yg łaszają  odczy ty  itd. O gni
sk u  prezesuje kol. Sztefek.

Ognisko w Połajewie w y raża  życzenie, ab y  w N. O. publikow ać pro
to k o ły  z łekcyj; urządzonych .przez. Ognisko pozn.
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W  Spraw ie n ieregularnego  nadchodzenia N. G. należy  zw racać  się do 
listonoszy.

Ognisko w Jarocinie odbyto dnia 1 lutego br. zebranie, na k tó re  z ja
w iło się  okoto 25 kolegów  ze S tow arzyszen ia  Ghrz. S praw ę redukcji re 
ferow ał kol. R em er. U chwalono szereg  rezolucyj p ro testacy jnych , jakoteż 
uznanie dla ;kol. posłów  i sena to rów  za  obronę sp raw  nauczycielskich. 
P o  .zebraniu zap isało  się 7 kolegów , nie.należących dotąd  do żadnego sto 
w arzyszen ia .

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E .
L. M. Torngren. „Podręcznik gimnastyki". Spolszczyli ż  o ry g in a łu  

szw edzkiego H. C zechow iczów na i T. D ręglew icz. K siążnica-A tlas. Lw ów - 
W arszaw a 1925.

Janusz Domaniewski. „Z życia naszych  p taków " (S ikory). K siążnica 
A tlas.. 1926.

Nowicki. ,,W ychow anie fizyczne". Spółka Ped. Poznań 1926.

POSADY NAUCZYCIELSKIE.
K uratorium  O kręgu Szkolnego Poznańskiego ogłasza niniejszem kon

kurs na  następujące .posady nauczycielskie:
1. K ierow nika 6-klasow ej szko ły  w ydziałow ej męskiej z językiem  w y k ła 

dow ym  polskim w  Inow rocław iu.
2. K ierow nika 7-'klasowej szkoły  pow szechnej) z językiem  w ykładow ym  

niem ieckim  w  Poznaniu.
3. K ierow nika 7-kiasow ej szko ły  pow szechnej żeńskiej im. Królowej J a 

dw igi w  O strow ie od 1 kw ietn ia  1926 r.
4. K ierow nika żonatego do 6-klasow ej katolickiej szkoły  pow szechnej 

w  B iałośliw iu pow . w y rzysk iego ; p ierw szeństw o należy się nauczycie
lom z W yższym  K ursem  N auczycielskim  lub egzam inem  w ydziałow ym .

5. K ierow nika 5-klasow ej szkoły  katolickiej w  Ligocie pow. krotoszyński, 
od unia 1 kw ietn ia br.

6. K ierow nika 2-klasow ej szkoły  katolickiej w  Lewkowie. pow. ostrow ski 
od d n ia  1 kw ietn ia  br.

■ K uratorium  ■ O kręgu Szkolnego Łódzkiego ogłasza konkurs na posadę 
k ierow nika 7-klasow ej szkoły  pow szechnej nr. 66 w  Łodzi.

P odania należy  w nieść w  drodze służbow ej do w łaśc iw ych  K ura
toriów ..
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